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miesięcznie 

z odsyłką.
Zagranicy miesięcznie 2 M. 30 f .. 
S tr. 50 cfcra., 21'* szyi. 70 cm. amer
Tygodniowo w Krakowie 40 h.. 

a dostawą do domu 46 ‘a.

Cena numeru
pojedynczego
Rddamacye otwarte są wolne a  
aplety pocztowej. — Redokcy 
ręfroptaow nie zwraca i bcaamiea

nvch Kstów nie uwzględnia

1 0 h NAPRZÓD
Organ centralny polskiej party: socyalno-demokratypznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem

Redakcya i AdminisŁracyt
Kraków , Dunajewskiego 5

Telefon Redakcji Nr. 396. 
Telefon Administzńcyi Nr. 231* 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116
Adres telewr.: Nsprióa Kraków.

Dział iaseratowy: 
ul. G o łę b ia  L .  2. I. p

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354,

Konto czekowe 910,
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier 
cza petitem 36 h. Za miejsce wier 
sza petitem w nadesłanym 90 k

Olbrzymia bitwa nad Soczą.
— Miasta wsclio- 

dnio-galicyjskie po inwa^yL — Watykan o P©lscec
i przyjdziesz i  staniesz, odziany w  szary mun­
dur i w ie lk i mrówczą, uporną pracą i zaświe­
cisz n iby błyskawica w  otchłaniach ciemności, a 
wszystko to dla Tej um iłowanej nad życie.

Byłeś jeno Jej p ierw szym  sługą. I  w  tej służ­
bie złączyliśm y się na zawsze, na dolę i niedolę, 
na klęskę i  zwycięstwo, na rozpacz i  ból i na 
tryum f, co przyjść ma...

A  że jedno jesteśmy, w ięc boli nas brak Ciebie 
dzisia j m iędzy nam i. W iesz, jak  ciężko było 
puścić Cię od nas, lecz T y  to rozumiesz. Dale- 
koś, a jednak jesteś tu z nam i i  będziesz, dopóki 
nas starczy, a choćby nie, toż testament pójdzie 
dalej.

Że na n ic hołdy i  uznania, Toś w  nagrodę 
■wziął serca nasze, które palą się w  działaniu na 
m yśl o Po lsk i hetmanach —  wodzach Ducha

Łomża, 6 sierpnia 1917.
Czwartacy.

Dalsze zwolnienia z Legionów.
Kom enda Leg. w ydała  pod datą 15 b. m . na­

stępujący rozkaz z podpisem pułkownika Z ie­
lińskiego:

Z rozkazu Jego Eksc. Gen. v. Beselera zw al­
n iam  z Legionów  polskich bez prawa noszenia 
munduru: kpt. Krzaczyńskiego Stanisława, 
przyda. do Oddz. Polska siła zbrojna, ppor. P o ­
dolskiego M aryana z 5 p. p. W yże j w ym ien ien i 
zam eldują się natychm iast w  obozie Zegrzu.

Kapitan  Krzaczyński, k tóry otrzym ał pow yż­
szy rozkaz udania się do obozu w  Zegrzu (Ben­
jam inow ie) był przez czas dłuższy legionow ym  
kom endantem  placu w  Krakow ie, zszedłszy z 
frontu, jako inw alida  dopiero, zjednał tu sobie 
żyw e uznanie swoim obywatelskiem  postępo­
w aniem  i  czujnością w  obronie godności w o j­
ska polskiego.

Z 1 pułku arty lery i w  dalszym ciągu zw ol­
n ien i zostali: por. Duński Antoni, ppor. Kun- 
stler Stan, Kam iński Feliks, Schatzl Tadeusz. 
Zwisło Oki Tad.

Z obozu jeńców w Benjam inow ie.
Adres dokładny obozu: Zegrze południowe —- 

Benjam inów, obóz internowanych byłych ofice­
rów  w ojsk polskich.

Protesty o ficerów  internowanych przesłane 
gen.-gub. Besolerowi odniosły ten skutek przy­
najm niej, że cofnięto zarządzenie, uznające ich 
za jeńców cyw ilnych i pozwolono nosić odznaki 
oficerskie.

16 sierpnia przybył do obozu gen. Masow na 
inspefccyę i  dla udzielenia odpowiedzi Beselera

Z Królestwa Polskiego.
W  rocznicę 6 sierpnia.

W  roczn icę tę w yd ał p u łk  i  na stęp ują cy a- 
d re s —  ho łd  tw ó rc y  żo łn ie rza  p o lsk ie g o : 

Kom endancie ! W ie d z ie liśm y , że z ja w is z  się

w ed le  o sta tn ic h  w ia d om ośc i o fic e row ie  o- 
t r z y m u ją  na u trzy m a n ie  4 m. d zie nn ie , z  cze­
go 3 m ik. o t rz y m u je  w p ro s t men aż. K u c h n ię  
prow adzą w łasną .

W ik t ,  po m im o  w yd a jn e j pomocy obyw ate l­
stw a , dość lic h y , św ia t ło  w yd zie la ne  w  bardzo 
m a le j i lo ś c i —  o trz y m u ją  po 25 g r. n a fty  na 
1 po kó j.

i L isty  i  p ie n ią d ze  wolno wysyłać. L i s t y  z  W a r­
szaw y idą 8— 9 d n i. Gazety dochodzą bardzo n ie ­
regularnie. Książek dostarczać n ie  w o lno .

N a jw y d a tn ie js ze j pomocy u d z ie la ły  dotych­
czas p u łk i legionow e. Sam e p u łk i 1, 5 i  6 p rz y ­
s ła ły  około 4200 m a re k z dobrowolnego ooo- 
d atko w a nia .
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W idzen ia  z rodziną, są w yjątkow e dopuszczal­
ne w kancelaryi obozu (w  Obecności komendan­
ta). Uzyskać je można od kapitana Petri, ko­
mendanta obozów jeńców  (W arszawa, Zam ek) i 
kap. Schmidta (gen. gub.).

Rodzinom  nie wolno wchodzić do obozu, ani 
nawet zbliżać się drutu.

Po nocie papieskiej*
E cha  prasy.

Nota papieska nie spotkała się nigdaie nawet 
z takiem przyjęciem , jak iego doznało orędzie 
W ilsona, wydane jeszcze pirzed wypow iedzeniem  
wojny przez Am erykę. Na jsiln iej występuje 
przeciw niej prasa angielska, a sekunduje jej 
prasa Stanów Zjednoczonych. „T im es" piszą, że 
papież zaproponował drogę porozum ienia, któ­
rą atoli sprzym ierzeni muszą odrzucić, gdyż nie 
można na jednym  stopniu staw iać w innych i 
niewinnych. „D a ily  Telegraph" zaznacza, że no­
ta stwarza nową sytuacyę, ale nie daje żadnych 
podstaw do układów  pokojowych.

Biuro Reutera z Londynu donosi, że n a jw y­
bitniejsze dziennik i amerykańskie nie w ielk ie 
przyk ładają  nadzieje co do konkretnych  sku t­
ków  propozycyi papieskich. „Boston Franc- 
Post“  oponuje przeciw  zw rotow i ko lon ii N iem ­
com, „W ash ington  Post" p isze: W łaśnie ponie­
waż rozlew  k rw i skończyć się musi raz na zaw­
sze, ludzkość w zdraga się zawrzeć kom prom is 
z n iem ieckim  system em  m ordu."

„Ph iladelph ia  In gu irew " pisze: „Propozycya 
pokojowa, którąby sprzym ierzeni m ogli wziąć 
poważnie pod rozwagę, m u s i p rzyjść z  Ba rlina  
1 zaw ierać w ywrócenie dynasty! Hohenzoller­
nów ".

..New Jork W orld * podkreśla najświeższe 
sukcesy angielskie i pisze: „A rm ia  angie lska
dokonała  świetnej p racy  w  interesie pokoju w 
oko licy Lens. Każdy dzień zbliża nas do pokoju, 
nie dlatego, że się o pokoju mówi, lecz ponie­
waż arm ie sp rzym ierzonych  zbliżają pokój."

W e Francy i opinia n ie odnosi się tak wrogo 
io  propozycyi W atykanu, jak A ng lia  i A m ery­
ka. U w aża ją  tam  w ydan ie noty jako usługę w y ­
świadczoną Auistro-Węgrom i sądzą, że Ndemcy, 
po nieudaniu się im  próby z konferencyą sztok­
holm ską użyły  obecnie pośrednictwa Auistro- 

..W ęgier, aby osiągnąć pokój.
„ Kanclerz n iem iecki —  jak  według oficyalnych 
in form acyi podaje „Yorw aerts " — odpowie na 
notę papieską. Prasa wszecliruiefiflJecka czyni 
już wysiłki, aby odpowiedź, kanclerza wypadła 
odstręczająco. „Cała stara bezduszna taktyka-— 
pisze „Vorwa-erts“ —  aby Wszystko, co m ogło­
by przyb liżyć pokój, Ulważać za in trygę n ieprzy­
jacielską, św ięci znowu swe orgie. Tak np. pod 
tytułem: „O twórzcie oczy!" krzyczy jeden z naj- 
zajadłejszyoh wszechnic mi eck ich organów: W  
tej chw ili propozycya pokojowa papieża nie o- 
znacza nic innego, jak  ostatnią próbę, aby nas 
pozbawić rezu ltatów  naszych w ielkich , ofiaram i 
opłaconych zwycięstw. Jest to próba doprowa­
dzenia do tego, aby N iem cy nie w yszły  jako zwy­
cięzca z tych zapasów ludów.

Z drugiej strony angielskie pisma twierdzą, 
że poza notą papieską k ry ją  się zam iary zw iąz­
ku państw centralnych. Sytuacya jest takasama, 
jak wówczas, gdy „Tem ps" nazywał konferencyę 
sztokholm ską „in trygą  n iem iecką", a „Deutsch. 
Tgztg ." określała ją  jako „pułapkę, postawioną 
przez Anglię".

„Koełn. Z tg ." protestuje również przeciw  
„status duo", zapytując, coby w  tym  wypadku 
stało się z handlem niem ieckim ? Oddanie uzy­
skanych w  w ojn ie najważniejszych zakładów, 
będących w  terenie, m  kolonie nie byłotby rów ­
nom iernym  zwrotem. M imo atoli tych zastrze­
żeń niema powodu, aby bezwzględnie odtrącać 
rękę, która ludzkości chce podać pokój.

W a tyk a n  o Polsce.
Nota, papieska po w yliczen iu  licznych pun­

któw, „m ających  się stać podstawą dla spra­
w ied liw ego  i trwałego pokoju " na sam ym  koń­
cu, mimochodem, m ów i także o Polsce, w y­
m ien ia jąc ją  po A rm enii i  państwach bałkań­
skich:

„Ten  sam  duch słuszności i spraw iedliwości 
pow inien k ierow ać zbadaniem innych kiwestyi 
trrytoryalnych  i politycznych, zwłaszcza tych, 
które odnoszą się do Orm ian, do państw bał­
kańskich i do obszarów, które należały do da­
wnego Królestwa Polskiego, a które ze w zg lę­
du na swe szlachetne dziejowe tradycye, zw ła­
szcza zaś na znoszone podczas tej w ojny cier­
pienia, słusznie pow inny pozyskać sym patye na­
rodów ".

A  w ięc „obszary, należące do dawnego K ró le ­
stwa Po lsk ie go " pow inny pozyskać „sym patye 
narodów".

W oj na światowa.
K on flik t  ro sy jsko -f iń sk i

Z Helsingforsu telegrafu ją do Kopenhagi: 
W skutek ciężkich stosunków aprow izacyjnych 
w  kraju  powistal kryzys gabinetowy. Senat prze­
konał się, że gabinet koa licyjny dłużej istnieć 
nie może i prosił generała-guhematora, aby 
w ręczył rządow i tym czasowem u dym isyę  
w szystk ich  senatorów. N a propozycyę gen. gu­
bernatora T o k  o i podjął się utworzenia ga­
binetu socyalistycznego.
Kwestya żywnościowa była tylko zewnętrznym 
powodem przesilenia. W łaściw ej przyczyny na­
leży upatrywać w  położeniu, stworzonem przez 
ogłoszenie autonom ii F in landyi. K ryzys w yka­
zuje, że radykaln i autonomiści, będący za zu­
pełnym  oderwaniem  się od Rosyi, n ie mogą 
dojść do porozum ienia z kierunkiem, skłonnym 
do utrzym ania państwowej jedności z Rosyą.

Położenie w  F in landyi — jak piszą z Sztok­
holmu —  jest bardizo zawikłane z jednej stro­
ny z powodu zaostrzonej w a lk i m iędzy partya- 
m i mieszczańsikiemi a socyalnym i dem okrata­
m i z drugiej z powodu konfliktu  z rządem  w  
kw estyi sejmu. Przyw ódca socyalistów Sirola 
oświadcza, że wprawdzie socyaliści uważają 
za n ieprawny ukaz wyborczy, ale nie będą orga- 
zować stra jku  wyborczego, lecz rozważają, czy- 
by reprezentacyi stworzonej na podstawie w y­
borów powszechnych nie proklam ować fin lan ­
dzką konstytuantą.

M em orya ł delegacyi żyd. soc. zw iązku  robotn.
„Poa le  Syon" oświadcza się za w iążącym  cha­

rakterem  uchwał konferencyi, za założeniem 
związku pokojowego ludów, rozbrojeniem , w o l­
nością im m igracyi, narodową autonomią i t. d. 
Delegacya popiera żądania Ukraińców  i Cze­
chów co do utworzenia m iędzynarodowego try­
bunału dila czuwania nad praw am i wszystkich 
narodów i  domaga się następnie przywrócenia 
Belgii, Serbii, Rumunii, Czech, Zjednoczonej 
Polsk i w  obrębie granic etnograficznych i prze­
obrażenia Rosyi, Austro-W ęgier i Turcyi w  
zw iązek państw narodowościowych. Domaga się 
rękojm i praw  żydów  w  Polsce jeko obywateli i 
jako narodowości. Dom aga się autonom ii naro­
dowościowej dla wszystkich krajów , gdzie żydzi 
w  masach m ieszkają (jako to w  Rosyi, Austro- 
W ęgrzech, Polsce, L itw ie, Ukrain ie i t. d.).

W  końcu staw iają szereg żądań, w  tern żą­
danie zupełnego równouprawnienia we wszyst­
kich krajach, narodowego samorządu, narodo­
wego równouprawnienia, zabezpieczenia n ieo­
graniczonej żydowskiej działalności kolonizar 
cyjnej przez stworzenie żydowskiej ojczyzny w  
Palestynie i nadanie samorządu Palestynie.

W io ch y  nie puszczają hr. Szeptyckiego.
W edług in form acyi z Zurichu, pisma w iedeń­

skie donoszą, że rzącł w łoski zabronił podróżu­
jącemu m etropolicie hr. Szeptyckiemu, chcące­
mu udać się do Rzym u, wstępu na ziem ię w ło­
ską.

A n g lic y  w  Anchangielsku.
„Baseler Nat. Z tg ." dow iaduje się z Archan- 

gielska, że tak na półwyspie K o la  jakoteż w  o- 
kolicy Archangielska usadowili się siln ie An­
glicy, obsadzając teren.

Pom oc A m e ryk i dla Rosyi.
W  W aszyngtonie są czynione przygotowania 

do przew iezien ia w iększej ilości wojsk am ery­
kańskich, składających się z p ionierów  i p ie­
choty. Form acye te przeznaczone są na front 
rosyjski. W iadom ości o tem podaje „N ow oje 
W rem ia".

Konferencya socyalistyczna w  W iedniu.
Dnia 29 b. m. odbędzie się w  W iedn iu  kon­

ferencya socyalistów  państw centralnych, na 
której om aw iana będzie sytuacya m iędzyna­
rodowa, a w szczególności sprawa konfere/mwi 
sztokholmskiej.

Ew entua lna  dym isya  Thom asa.
Sztokholmski sprawozdawca „A lgem een  Han- 

idelsblad" in form uje, że francuski m in ister amu- 
nicyi, T h o m a s ,  ustąpi, jeśli rząd będzie trwał 
przy swem rozporządzeniu, odm aw iającym  de­
legatom  socyalistycznym  paszportów do Sztok­
holmu.

Konferencya sztokholmska odbędzie się.
W  kołach kom itetu  h o 1. - sk and y  n awski ego 

liczą się napewno —  jak  brzm i depesza „A z

Est" z Sztokholmu —  z otw arciem  konferencyi 
8 września. Odbędzie się ona nawet w  tym  w y­
padku, jeśli francuscy i angielscy socyaliści nie- 
wezm ą w niej udziału. Za nich m ówić będą ich 
m em oryały.

Huysmans przesłał korespondentowi duńskie­
go pism a „Social-dem okraten" na zapytanie, do­
tyczące odm owy paszportów, następującą odpo­
wiedź. Organizacya konferencyi sztokholmskiej 
będzie dłużej trwała, niż m inistrow ie, którzv 
nie udzielili paszportów.'

Rząd japoński odm awia paszportów.
W edług doniesień z Londynu także rząd ja ­

poński odm awia w ydan ia paszportów na kon­
ferencyę sztokholmską.

Odparcie ataków włoskich.
Wiedeń, 20 sierpnia.

U rzę d o w o  donoszą 20 s ie rp n ia :

W schodn i teren wojny:
Ko ło  M arase sfi w ojska niem ieckie w  dzisiej­

szych w alkach  w zięły przeszło 2000 jeńców. Ko lo  
Srozesii nad  Oitozi aa zachód od O cny w ojska 
ausitr o-węgierska i  n iem ieckie  ponownie w y ­
parły  R o syan  i  Rum unów . Dalej k u  północy ni« 
było żadnych szczególniejszych wydarzeń

W io sk i teren wojny:
Nasza  waleczna arm ia Soczy znajdowała się 

wczoraj w  zażartych zapasach z nieprzyjacielem  
znacznie ją przew yższającym  liczebnie. Sukces 
dnia do nas należał. Podczas gdy m iędzy Tel- 
m inem  a K ra  przeciw nik zadow ain ia ł się po­
szczególnym i częściowym i uderzeniam i, w  dół 
od A  u zza aż k u  wybrzeżu m orza szturm ujące 
fale m asow ych  w łosk ich  ataków  uderzały na 
nasze pozycye. W ło s i powyżej Canale, wspołna- 
gan i najsiln ie jszym  ogniem  artyleryi, dotarli aż 
do w yżyn  Vrh. Tam  bohaterowie z Chebu rzu ­
c ili się na nieprzyjaciela i  w yparli go na  stoki. 
Ko lo  Descla i  Yedice, na Monte Santo i  M  n ie 
S a n  Gabriele, w  terenie pagórkow atym  na 
w schód i  południe od Gorycyi, wszędzie wałczo­
no z najw iększą zaciętością, przyczem. W łochom  
nie powiodło się uzyskać an i p iędzi ziemi. Dzie l­
n i żołnierze w iedeńskiego pospolitego roszenia 
i  austryackiego p u łk u  pospolitego ruszen ia  N r 
51 znaleźli tu  na nowo obficie sposobność do 
złożenia śm iadectwa swej często wypróbowanej 
bojowej sprawności. M iędzy W ippach  a T a jt ii 
H r ib  n ieprzyjacie lskie  ko lum ny  a takowe roz- 
trzska ły  się o żelazny opór doświadczonych, p u ł­
ków  alpejskich  strzelców, K ra iń sc y  strzelcy gór­
scy o słan ia li tu ziemię ojczystą. Także na p ła­
skow yżu  K ra su  w alka  szalała z najw iększą 
gwałtownością. O ile na po łudn iow y zachód od 
Kostanjevica w a lka  na terenie m iędzy pierw szą 
pozycyą w aży się jeszcze w  tę i  ową stronę, to 
poziatem wszędzie w yrzucono nieprzyjaciela w 
zupełności poza przednie linie. Dzień 19 sie r­
pn ia  p rzyn iósł nam  przeszło 3C00 jeńców. K rw a ­
we straty W łochów  są wielkie. N ieprzyjacie l­
sk ie  m onitory ostrzeliw ały otwarte m iasto  Try> 
est. W iększa  ilość m ieszkańców  została zabitą, 

N a  p ła skow yżu  S iedm iu  Gór, gdzie W ło s i w 
czerwcu podejm ow ali eiężkie ale bezskuteczne 
ataki, nieprzyjaciel przedwczoraj na północ od 
A s iago  opróżnił swe pozycye na szerokości 12 
km., znajdujące się na ziem i włoskiej. W czoraj 
także w  dolinie Sugano  cofnął się on nieco 
wstecz,

B a łk a ń sk i teren wojny:

Bez zm iany.
Szef sztabu generalnego.

K R O N I K A .
Kraków, poniedziałek 20 sierpnia.

Rada miasta Krakow a odbędzie posiedzenie 
we c zw a rte k d n ia  23 b. m. po p o łud n iu . P rz e d ­
m io tem  obrad będą sp ra w y  a p ro w iza c y jne .

Zakaz w yw ozu  w ęd lin  z Galicyi. Kraj. Urząd 
gospodarczy w y d a l za rzą d ze n ie  zakazujące w y ­
wozu w ędlin  z Galicyi.
' Match footballowy, ro ze g ra n y  w c zo ra j m ię d zy  

„ L e g ią " a „C ra c o v ią " p rz y n ió s ł  zw yc ię stw o  re ­
p re ze n ta tyw n e j d ru ż y n ie  gośc i w  s to su n k u  2:1 . 
G ra, zw ła szc za  w  d ru g ie j połow ie, prow adzona 
z  o żyw ie n ie m , dała dopiero na  m in u tę  przed  
u ko ń c ze n ie m  1 b ra m kę  „C ra c o v ii“ , zrob io ną  z 
r z u t u  ka rnego. Sym p a tye  p u b lic zn o śc i zb y t 
t rą c iły  p a ra fia ń sko śc ią , a p o ra żka  „C ra c o v ii" 
p rze z  w ię k szo ść  w id zó w  p rzy ję ta  zosta ła  ja ko  
o sob iste  niepow odzenie.

N ie m ie c k im  am basadorem  w  K o n sta n ty n o p o ­
lu  zo sta ł m ia n o w a n y l i r .  B  ć r  n s  t  o r  f  f, b y ły  
am basador w  W a szy n g to n ie .
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Miasta wschodmo-galicyjskie 
p© inwazyi.

„K uryer lw ow sk i" otrzym uje następujące in- 
form acye o stanie niektórych miast, po odw ro­
cie Rosyan z wschodniej Galicyi:

Rosyanie w kroczyli do Barszczowa dnia 2b 
sierpnia 1914 i  bez przerw y przebywali w  nim  
aż do 28 lipca 1917.

P ierw szy rok in w azyi podobny był do tych 
stosunków, jakie przeżyw ał Lw ów  i praw ie ca­
ła Galicya. Szczęśliwą, okolicznością było i jest 
obecnie tylko to, że m iasteczko nie zostało zni­
szczone.

Pod  względem  aprow izacyi role p ierwszy był 
lepszy, można było wszystko dostać, handlarze 
przyw ozili tow ary z Proskurowa, Kam ieńca P o ­
dolskiego, K ijow a, Odessy; jeździło  się po nie 
do pobliskiej Skały nad Zbruczem.

Drugi rok  inw azyi z powodu blizkości fron­
tu był 0 w iele gorszy, utrudniona była komu- 
nikacya z Rosyą, a temisamem dowóz żywności 
i  innych tow arów  hył ograniczony. Ludność 
w tedy przechodziła ciężkie koleje.

W  trzecim  roku, gdy lin ia bojowa posunęła 
się do Złotej L ip y  i  Narajów ki, a temsamem 
etapy poszły naprzód, Rorszczóiw odetchnął nie­
co z tych w ięzów, jak ie stanowi blizkość fron­
tu. Po ustaleniu się frontu nad Złotą Lipą, na­
stąpiły pewne zm iany w  ustroju okupacyjnym . 
Uznano, że nie pow inny się powtórzyć w  Gali­
cyi błędy adm inistracyjne z pierwszego jej za­
jęcia, którym  przypisywano swą klęskę. Pozwo­
lono na otwarcie po lsk ich  szkół Indowych.

Nadszedł marzec b. r., a z nim  rewolucya ro-

^ o  odezwie kom isarza nowego rządu Doro- 
szenki, iż  urządzenia autonomiczne w  zajętej 
Galicyi m ają być zachowane, dalej, i szkolni- 
ctwo średnie może być zorganizowane z pol­
sk im  jeżykiem  w yk ładow ym  postanowili Po- 

1 \ cy borszczowscy otworzyć zamknięte od w y­
buchu w ojny gimnazyum polskie. Przyszły tym ­
czasem nowe w ypadki wojenne i  sprawa ta na
rązie utknęła.

P o  przerwaniu frontu rosyjskiego pod Zboro­
wem  nastąpił odwrót arm ii rosyjskiej na całej 
lin ii galicyjskiej.

* W  Borszczowie zaczęły się kradzieże 27 lipca 
ł trw a ły przez 28 lipca. W szystk ie sklepy zosta­
ły ograbione, nie darowano i m ieszkaniom p ry­
watnym. Jednak nie palono. Natom iast pobli­
skie miasteczko Jezierzany zostały po trzydnio­
wym plądrowaniu podpalone, spaliło się 120 do­

k o ł a  były uprawione praw ie wszystkie; chłop­
skie bez wyjątku , (dworskich również nie w ie­
le odłogiem  leżało. M ajątki opuszczone objął w  
gospodarkę „Sojusiz ziem ski", który dostarczał 
pomocy i w łościaństwu. Żn iwa zapowiadały 
się u nas tego roku bardzo piękne, były się w ła ­
śnie rozpoczęły, kiedy nastąpił odwrót. Rosya- 
nie plonów nie zniszczyli, do ich zbiorów za­
brały Się wojska pruskie i  tureckie.

Dość rzadkie w  tych stronach lasy zostały 
przez Rosyan okropnie zniszczone.

M iasteczko Ska la  było do odwrotu nieznisz­
czone. Fo lw ark i niektóre hr. Go łochowskiego zo 
stały uszkodzone jeszcze w  r. 1915, gorzelnie pra­
wie wszystkie zostały zniszczone.

Hnslatyn zupełnie zniszczony; częściowo je ­
szcze w  r. 1914, obecnie do reszty.

GzortŁów n ie jest zniszczony, spalone tylko 
koszary i niektóre gm achy rządowe.

Bnczacz natomiast zniszczony jest zupełnie; 
Stoi tylko kościół, cerkiew  i parę domów; m ia­
sto paliło się na 4 zawody: w  r. 1914, dotkliw ie 
w r. 1915, częściowo w  r. 1916, a obecnie do re­
szty.

ffionesterzyska zniszczone praw ie doszczętnie
w czasie zeszłorocznych w alk  w  tem miejscu, 
a do reszty przy obecnym odwrocie.

Podhajce tak sam o praw ie zupełnie zniszczone
Brzeżany zniszczone częściowo, lecz dotkli­

wie.
Okolice m iędzy Złotą L ipą  a Strypą to pusty­

nia; pół nieuprawnione, m iasteczka i wisie po­
palone i poniszczone. ______

C?y dochodzimy do kryzysu?.,.
Po d  ty m  ty tu łe m  czytam y w  „ D z ie n n ik u  L u ­

b e ls k im " m ię d zy  in ń e m i:
„Od czasu do czasu dochodzą do na s głosy 

p ra sy  h a ka ty sty c zn e j, k tó ra  od c h w ili a re szto ­
w ania P iłsu d sk ie g o  rozpoczęła ka m p an ię  w  ce- 
śu obalenia p o lit y k i 5 listop ad a. P ra sa  ta, ja k  
w idać, w ytęża  w s z y s tk ie  sw e  s i ł y  i  zdo lność p rze  
krę c a n ia  fa któ w , b y ty lk o  p rzekonać naród n ie ­
m ie c k i, i ż  w ie rzy ć  P o la k o m  n ie  m ożna...

W s z y s tk ie  a rg um e nty , ja k ie  sp o tyka m y na

łamach prasy „um iarkow anej" (polskiej), są sta­
le i konsekwentnie przenoszone na łam y 
„Kreutiz-Ztg." czy „Deutsce Tages Ztg." czyta 
się tam  ciągle o nadm iernych wym aganiach Po 

laków, o niebezpieczeństwie, jak ie dla arm ii nie 
m ieck iej przedstaw iają organizacye polskie, o 
perfidyi, jaką według tych panów odznaczał się 
Piłsudski i  t. d. Argum nety czerpią ci panowie 
z jaw nej i tajnej prasy „ u m i a r k o w a n e j  
p o l s k i e j ,  która w  ta. sposób pomaga haka- 
tystom.

Obserwujemy ciekaw ie tę akcyę: jej napięcie 
świadczyło i  św iadczy zawsze o tem, czy i  w  ja­
k im  kierunku nastąpią nowe posunięcia poli­
tyk i n iem ieckiej w  stosunku do Polaków . N iem ­
cy, nie mogąc doprowadzić do ugody według 
swych zamiarów, rozpoczli walkę z „nieprzeje- 
dnadym i", licząc na to, że „um iarkow ani" oka­
żą swą siłę i pociągną za sobą społeczeństwo.

Liczono się z tem, że praw ica zachowa nadal 
swe neutralne stanowisko, że przestraszona le­
w ica uczyni m ożliw ym i dalsze kroki.. Dziś już 
w idzim y, że prace lew icy nie ustały, że los swój 
p rzy jęła  ona chłodno, po męsku i  obowiązek 
tSwój nadal spełnia... Zaw iodła i prawica, która 
nie może zdobyć się na zarysowanie neutralno­
ści życzliwej, zaw iódł i środek, który został roz­
bity dzięki wypadkom  ostatnim...

W  tych warunkach projekty realizacyi aktu z 
5  listopada musiały uiedz zwłoce —  stworzyło 
się położenie pozornie bez w yjścia  —- punkt 
martwy. Korzystają z tego właśnie te żyw io ły 
niem ieckie, które nie rozum ieją nowej i*oli N ie­
miec, nie w idzą nowych sił, występujących na 
w idownię — i podawnemu, w  m yśl interesów 
junkierstwa, chcą pchnąć państwo niem ieckie 
w  kierunku wschodnim, by zdobyć tanich pra­
cowników, a zarazem takie tereny, na których 
trw ać by musiała w alka  narodowościowa, co o- 
słabiłoby Niemcy, ale wzmacniało junkrów  pru­
skich. Atak, skierowany przeciw  Polakom , a 
w łaściw ie przeciw  polityce k ierowników  Rzeszy 
trwa i przybiera na sile —  jego koniec będzie 
początkiem  nowej ery prób budowy państwa
polskiego. *

Stać się to musi, gdyż słuszną jest podstawa 
aktu 5 listopada w  pojęciu n iem ieckim : w  in­
teresie N iem iec jest stworzenie państwa polskie 
go, jest skrócenie przynajm niej, jeżeli nie zupeł­
ne przerwanie granicy rosyjsko-niem ieckiej.

W  tych warunkach zadaniem naszym jest or­
ganizować się aż do chwili, gdy kryzys m inie — 
i ze spokojem obserwować wybuchy prasy ha- 
katystycznej: jest to wałka starych N iem iec ż 
nowym i, i wałka ta  ma, jako pretekst tylko, 
kwestyę polską. Na tle zohydzenia Polaków, 
Piłsudskiego chce się wstrzym ać bieg historyi 
w  Niemczech — napróżno jednak!...

General Beseler 
o Królestwie Polskiem.

Korespondent „Fr. Ztg." w  opisie swej jażdy 
do Polsk i przytacza i opinię gen. gub. Beselera 
na tem at dzisiejszego nastroju w  kraju:

„Dzisiaj — tak m niejw ięcej przedstawia gen. 
gub era, Beseler obecną sytuacyę polityczną 
przeciw ieństwo do Rosyi panuje jeszcze wśród 
inteligencyi i  w  pewnej części niższych warstw  
średniego stanu, m niej wśród włościaństwa, 
któremu m ile dźw ięczy w uszach rosyjsk i roz­
dział ziemi. Hasło oderwania się od Rosyi wsku­
tek rewolucyi rosyjskiej otrzymało całkiem in ­
ne*- . oblicze; teraz stanęły naraz wobec siebie 
Wolna Rosya i „autokratycznie ujarzmione Niem  
cy‘‘ . Nastał całkiem nowy, neutra l i s t y c z n y  n a ­
strój. Polacy pow iedzieli sobie: musimy sta­
nąć m iędzy trzem a w ielk ićm i m ocarstwami ja ­
ko neutralne, na  wszystkie s t r o n y  z d o ln o  d o  
zawierania sojuszu państwo, które wszystko Czy 
n ić będzie, ażeby pokój światu zapewnić.

„M ożna sobie wyobrazić, jak i charakter m ia­
łaby pośrednieżąca ro la  państwa, które w  naj­
lepszym razie liczyłoby niespełna 20 m ilionów 
m ieszkańców, w  czyim  obozie znalazłaby się 
wyćw iczona polska arm ia w  przyszłej wojnie. 
M ówi się wprawdzie niejednokrotnie, że nie­
bezpieczeństwo rosyjskie od czasu rewolucyi 
jest usunięte. A le nie mam y dziś przecie żadne­
go pojęcia o tem, jak się stosunki w  Rosyi nadal 
rozw ijać będą, a odpadnięcie ludów obcych od 
W ielkorusów  nie jest rzeczą jeszcze rozstrzy­
gniętą. Ponadto jednak, gydyby nawet tak było, 
to pozostaje jeszcze naród cońajm niej 60 m ilio­
nowy—w niezbyt dalekiej przyszłości 100 do 120 
milionów liczący — który teraz dopiero rozpo­
cznie swe siły rozwijać. Im  bardziej będą się o- 
ne ro zw ija ć , te m b a rd zie j znów występować bę­
dzie sta re  dążenie ' do ro zsze rze n ia  sw e j potęgi 
i  s ta ry  głód z ie m i. Ponadto zaś w głowach Sło­
wian, częściowo pod wpływem Polaków , rodzi 
się ponownie i t i e j i c o f n i e  idea utworze­

n ia  w ielkiego zachodnio i  południowo-słow, pań­
stwa, które w  podobny sposób rozłożyłoby się 
u naszych wschodnich granic, jak  dotychczas 
Rosya. W  tem tkw i nowe dla nas niebezpie­
czeństwo i przestroga, abyśmy dzierży li mocno 
swe w p ływ y w  obszarach wschodnich, a przy 
przyszłem  ukształtowaniu rzeczy' w ypow iedzie li 
także swe słowo".

W spółpracownik „Frankfurterztg." oświadcza 
iż po dwuletniem  adm inistrowaniu krajem  p. 
Beseler jest jednak mimo wszelkie trudności 
przekonany, iż N iem cy teraz k ro k  za k rok iem  
naprzód posuw ać się będą i  zwrócą Po laków  na 
inne tory, aniżeli te, po których dotychczas k ro ­
czyć chcieli*«•

Zarzut wsziechniemców, jakoby był zanadto 
wobec Po laków  ustępliwym  —  odpiera gen.-gu- 
bernaior stanowczo. Gdziekolw iek się u jawniło  
w  Polsce coś, co poważnie się przeciwstaw iało, 
zarząd nie w ahał się chwytać ostrych środków 
(fest znzugreifen) i naogół nie uczynił z tem 
złych doświadczeń.

Ze Polska —  w yjaśn ia ł dalej gen. von Bese­
ler ■— m usi przyczyniać się do ciężarów w oj­
ny jest rzeczą zrozum iałą i  w ielu  Po laków  to 
pojmuje, lecz masa ludu, podburzana nie tylko 
przez politycznych przywóidców i  m arzycieli, 
lecz i  przez agentów koa licyi niie w idzi w  tem 
nic, prócz barbarzyństwa i zamiaru Niem ców 
zrujnowania kraju. ,

Jest to —* dodaje p. v. Beseler —  najzuchwal­
sze i  najniegodziwsize oszczerstwo, gdy się nam  
przypisuje taki zamiar, lecz znajduje ono w iarę 
i stąd powstaje głównie niechęć (Abneigung) do 
nas.

K o m ite t o p ie k i 
nad żo łn ie rze m -P o la k ie m .

(„O. Ż. P.“).
Dnia 14 sierpnia b. r. odbyło się w  sa li Tow. 

Kółek rolniczych we Lw ow ie ogólne zebranie 
nowo utworzonego „Kom itetu  opieki nad żoł- 
hierzerń-Pólakiem ".

Na podstawie już zatw ierdzonego przez N a­
m iestnictwo statutu, Towarzystwo ukonstytu­
owało się, wybrawszy przez aklamacyę na prze­
wodniczącą Kom itetu k s ię ż n ic z k ę  W a n d ę  Czar­
toryską.

Następnie przeprowadzono wybory dwóch za­
stępców przewodniczącej —  którym i zostali p. 
prezydent R yb ick i i  p. B a r Rom ie jo wa Rozw a­
dow ska—  oraż 10 członków wydziału.

Celem nowo powstałego kom itetu jest —  do­
słownie wedle statutu —  „nieść pomoc m ora l­

ną i  m aterya lną żo łn ie izom -Po lakom  a rm R  
i  Legionów, jako  też ich  rodzinom ".

Cele swoje spełnia kom itet samoistnie lub 
w  porozumieniu w zględn ie za pośrednictwem 
i  przy pomocy pokrewnych, już istniejących or­
ganizacyi.

Podział pracy rzeczowej znajdzie w yraz w  od­
rębnych „salccyach" dla poszczególnych dzia­
łów opieki —  jako to: opieki nad Legion ista­
mi, jeńcami, rodzinam i, sierotam i i  t  d.

Na prowimeyi czynni być m ają delegaci W y­
działu, jako przewodniczący „K ó ł m iejscowych".

W  zw iązku z tak szeroko zakreślonym i ce­
lam i, przew idzian i są w  statucie —  prócz człon­
ków Kom itetu  —  jeszcze „współpracownicy", 
czynni w  poszczególnych sekcyach i  w  Kołach 
pr o w  i n c y onałn y  c h, posiadający wszystkie pra­
wa i  obow iązki członków tych organów —  oraz 
„osoby wspierające", które ty lko  uiszczają 
w kładki miesięczne, z praw em  otrzym ywania 
Sprawozdań rocznych Komitetu.

Takie są ogólne podstawy organizacyi.
Prace przygotowawcze do założenia stałego 

biura Kom itetu i  do puszczenia w  ruch różnych 
jego agend są już w  toku. Adres biura oraz in ­
ne szczegóły konkretne w  najbliższych tygod­
niach podawane będą do publicznej w iadom o­
ści.

Za Kom itet: przewodn. W anda Czartoryska. 
Członkowie W ydziału : A leksandrow iezówna

Aniela, ks. kan. Badeni, Czapelska Helena, dyr. 
Franciszek Garczyński, Adam  Głażewski, dr 
W łodzim ierz Godlewski, dr Stanisław K oźm iń ­
ski, dr Irena Panneńkowa, PrZetocka Celina, 
radca Józef Radoszewski, Bartłom iejowa Roz­
wadowska, prezydent Stanisław Rybicki.

Na cele kom itetu złożone zostały dotąd na­
stępujące kw oty:

J f i.  k s .  A rc y b isk u p  Bilezewski . 5000 ko?. 
K s ię ż n ic z k a  W anda Czartoryska . 3000 „
K s .  kan. h r .  Badeni ................... 3000 „
Ja n h r .  Sze m b e k  100 „

D r  W ło d z im ie rz  G o d le w sk i . . . 100 „
N . N . (w  a d m in . „ K u r .  L w .“) . . 30 „

R a ze m  11230 kor. 
D a lsze  d a tk i i  o f ia ry  na cele, objęte akcyą „O. 

Ź. P .“ p rz y jm u ją  redakeye p ism  polskich.
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Komunikat niemiecki.
Berlin, 20 sierpnia.

Urzędowo donoszę, 19 sierpnia:
Zachodn i teren wojny:

Grupa ks. Ruprechta. W e F la n d ry i na  wybrze 
Sn i od Izery  do L y s  działalność bojowa zw łasz­
cza w  gadzinach w ieczornych bardzo silna. W  
odcinku B isschceie—Hooge w alka  arty leryi 
w zm ogła się dzisiaj rano do ogn ia  huraganow e­
go. N a południe  od Langem arck  ru szy ł n ieprzy­
jac ie l do atakra, przy  którym  samochody pan­
cerne, osłonięte sztuczną mgłą, m ia ły  utorować 
drogę piechocie .Przeciwnika, k tóry  w darł się 
by ł zrazu  w  nasze stanow iska, odrzucono na 
wszystkich miejscach. W  A rto is  osiągnęła czyn­
ność ogn iowa nad kanałem L a  Bassee, z obu 
stron  L s n s  i  na po łudn iow ym  brzegu Sk a rp y  cza 
sowo w ielką  siłę. Koło  H avrincou rt i  na  zachód 
ed Catalot (aa po łudn iow y zachód i  na południe 
od Camkrai) zaatakow ali A n g lic y  s iln y m i od­
dzia łam i w yw iadow czym i po poprzedniem  wy- 
datnsm przygotowaniu  ogniowem . Odparto ich  
w  w alce z bliska. St. Quentin  Francuzi znowu 
ostrzeliw ali.

Grupa niem ieckiego następcy tronu: Na Che­
m ia  des Dam es w darły  się nasze w ojska sztur­
m ow e na  w schód od fo lw arku  Koyere w  n ie­
przyjacie lsk i rów  i  zabiły znajdujących się tam 
czarnych  żołnierzy francusk ich . Koło B rim ont 
dokona liśm y pom yślnego wypadu, w zięliśm y 
w ie lu  jeńców. W  Sza m p an ii zachodniej b y ły  
chw ilow o żywe w a lk i ogniowe. W a lk a  a rty lery i 
pod y e rd u n  toczy się dalej. Także w nocy s iln y  
ogień n iszczący koło AvricO urt i  Ornes, ty lko  
n ie  o wiele się zmniejszył. A ta k  francusk ich  
lo tn ików  na  nasze ba lony na uw ięzi pozostał bez 
sku tku . Bodeńsk ie  oddzia ły szturmowe, w yko ­
naw szy  śm ia ły  w ypad  w  lesie Gouiieres, p rzy ­
p raw iły  znów  Francuzów  o straty i  powróciły 
z w yp raw y  z w ie lom a jeńcami.

W czoraj zestrzelono w  w alkach  pow ietrznych 
19 n ieprzyjac ie lsk ich  aparatów  i  1 balon na  u- 
więzl. O ddzia ł lotn iczy N r. 11, prow adzony przez 
d łu g i czas przez rotm istrza hr. Richthofena, ze­
strze lił wczoraj po 7-miesięcznej czynności bo­
jowej 200 przeciwnika. O ddział ten zdobył 121 
aparatów  i  196 ka rab inów  m aszynow ych.

Grup ks. A lbrechta: Nie było w iększych  czyn­
nośc i bojowych.

Tartak patowy w P r a y i
poszukuje fachowego, solidnego

MASZYNISTY
z długoletnią praktyką w tar­
taku na dobrych warunkach. 

Zgłoszenia wprost.

Zdolnego
czeladnika kuśnierskiego do 
robót galanteryjnych i futer 
przyjmę zaraz. Praca przez 
cały rok. Pracownia kuśnier­
ska Czesława Rybarskiego 

w Żywcu.

Weil i i  ład p w y iw j
ziiMcy si? tuż pod Krakowem

poszukuje

zdolnego i ener­
gicznego majstra 

placowego
wolnego od wojska.
Pierwszeństwo mają uzdol­
nieni murarze lub też cieśle. 
Zgłoszenia z podaniem wie­
ku, warunków płacy i z za­
łączeniem odpisów świadectw 
należy przesłać pod „X. Y. Z.“ 
do Administracyi tego pisma.

N a  w schodn im  terenie w ojny i  na  froncie m a ­
cedońskim  n ic  ważnego.

P ierw szy generalny kwaterm istrz: Ludendorff.

Z miasta i z  kraju.
Z teatru ludowego. W e wznow ionej w  sobo­

tę opereteę „R óża  Stambułu", jako egzotyczna 
bohaterka, Kondya, przeniesiona atoli dla peł­
nego zadowolenia filis tra  w iedeńskiego w  I I I  
akcie na tło hotelu europejskiego, w ystąpiła  p. 
M i ł o  w  s k a. Postać Kondyi, m imo starań kom 
pozytora, aby nadać jej ko loryt wschodni, nie 
zbyt odbiegającą od szablonu egzotycznych f i ­
gur, powstałych na warsztatach kom pozyto­
rów  wiedeńskich, wyposażyła artystka całym  po 
wabem  naturalności i  prostoty m iłej, n iedo­

świadczonej dziewczyny, przed którą otw iera się 
św iat cudów, purpurowy kraj pierwszej m iło­
ści. Subtelnie modulowana gra w  akcie II, gdzie 
cały „oryen ta łizm " (w  zasadzie tylko w  deko- 
racyach, marszach i  tańcach uw ydatn ia jący się 
w yb itn iej) przechodzi w  m otyw  sentym entalnego 
walca, u jm ow ała w łaśnie tym i cechami św iado­
mego swych środków artyzmu, dając w rażenie 
bezpośredniej św ieżości i  życia, jak iem  drgała 
w  przedstawieniu p. M iłowśkiej postać Kondyi, 
przez autora dość skromnie wyposażona w  le ­
gendow y temperament nam iętności wschodniej 
i ty lko  dzięki interpretacyi* artystk i pełna w ła­
ściwego, odrębnego charakteru. P. M iller jako 
Achm ed bej zawsze bez zarzutu —  o ileby ze­
chciał w  pewnych m iejscach delikatniej tra­
ktować pełny ton swego bogatego maiteryału 
głosowego. —  M ilu tką M id illi, która m a robić 
wrażenie płochego, świadomego swych uroków 
dziewiczątka, była p. Kamińska.

Szkodę w ogrodach dzierżaw ionych od gm iny 
na gruntach pofo idyfikacyjnych  w yrządzają  nie 
znani sprawcy nocą, w yryw a jąc  ziem niaki i  w a­
rzywa. Szczególniej ogródki przy „O leandrach" 
od strony Czarnej W s i skazane są na zniszcze­
nie, gdyż „stróże bezpieczeństwa" jakoś nie ra ­
d z i tam  się przechadzać wówczas, gdy w łacieie- 
le opuszczają'pracę.

(ł,Życde przy kom pan ii na  żn iw ach w A u stry i 
garnęj." Pod  tak im  napisem  ogłosiła w iedeń­
ska „A rbe iter Ztg.“  nadesłany je j przez znajdu­
jącego się w  tak iej Kompanii żołnierza, w iary- 
godny opis życia  żołnierzy, pracujących w  cza­
sie tegorocznych żn iw  na gospodarstwach rol­
nych u chłopów w  Austryi górnej, z  którego w y­

D O B R E  APARATY
do golenia i strzyżenia.

I. jakości brzytwa ze sre­
brnej stali K 4'—, 5'—, 
6 —. Bezpieczne aparaty 
do golenia ponikl. K 4'—, 
5'—. Przyrządy do golenia 
„Perfekt” z 6 ostrzami 
K 18'—, 22'—. Podwójne 
ostrze rezerwowe za tuzin 
5'—, 6'—. I. jakości ma­
szynki do strzyżenia K 
12'—, 15'—. Wymiana do­
zwolona lub zwrot pienię­
dzy. Wysyłkazapobraniem 
lub poprzedniem nadesła­

niem należytości, przez
c. I k. nadwornego dostawcę 

JAN KONRAD 
Dom wysy ł kowy  Briix 
Nr. 1360 (Czechy). Główny 
katalog darmo i. opłatnie.

J A B Ł K A
śliwki, orzechy w większych 

ilościach zakupuje
Parowa fabryka m arm ola­
dy STANISŁAW GARSUL 

w Jarosławiu.

K O R K I
stare, używana i nowe ró ­
żnego rodzaju jak również

odpad ki-korków
k u p u j e

k KO BN, MAG,
KarelmentaS 496.

Młodzieńczo- 
świeżą cerę 

twarzy
uzyskuje się w czarujący 
sposób  w ciągu 10 dni przez 
Dra Kayserlśnga środek pię­
kności I usuwa się wszelkie 
nleozystoścl cery, jak wągry, 
pryszcze, plamy wątrobiano, 
zmarszczki, czerw oność no­
sa, piegi, chropowatość, 
obwisłość skóry J t. d, Po 
odbyciu kuracyl staje się 
skóra czarująco piękną, mło­
dzieńczo świeżą i czystą jak 

u dziecka. 
Przeprowadzenie kuracyl w 
domu łatwe I me zwracające 

uwagi otoczenia 
1 flaszka K 12'50 opłatnie, za 
zaliczką lub przesłaniem nale­
żytości.' Wysyłka dyskretna. 
Fabryka: Riyaryon & Co, New- 
York. — Miejsce wysyłkowe: 
ANTON GROSS, Bud spasł, Jo- 

sefsring .23/4.
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nika, żę na go®jodarst wach chłopskich w  Au ­
stry i górnej jada się w  każdym  d n iu  5 razy,
a m ianow icie: o 7 rano śniadanie, o 9 drugie 
śniadanie, o 11 obiad, o 3 po południu podw ie­
czorek i  o 7 w ieczór kolacyę. W  owych pdęcio- 
razowych dziennie posiłkach są aż cztery mię­
sne. P rzy tem  chleba, m leka, t. zw . buchtów 
lub pączków jest podostatkiem  i moszczu, ile  
kto chce.

N asi chłopi w  czasach pokojowych jada li m ię­
so zaledwie cztery razy  do roku.

W obeo tego liczyć należy na to, że nasi po­
słow ie n iewzruszenie domagać się będą urze­
czyw istn ien ia żądania zastanowienia w  Galicyi 
w szelk ich  rekw izycyi środków żywności i  Wy­
w ożen ia tychże na zachód i  —  przy odpowie­
dnim  przeciwstaw ien iu  faktów  —  wskazyw ać 
będą na zasobniejsze w  tym  w zględzie prowin- 
cye monarchii, jak  to w yn ika  z powyższego o- 
pisu, oraz na u jawnia jące się ju ż u nas, a szcze­
góln ie tu w  D  ę b i  c y  groźne sym ptom y skutków 
owej dotychczasowej gospodarki rekw izycy j- 
nej w  fo rm ie szerzącej się „czerw onki", która 
trapi tutejszą ludność.

W zrost kobiet w  n iem ieckich zw iązkach  za­
wodowych. Dnia 30 czerwca 1914 było zorgani­
zowanych 221.071 kobiet, 30 grudnia 1915 roku 
174.732, a dnia 31 marca 1917 r. 226.105.

K in o  „Opieka11, Zielona 17. Dziś w  poniedzia­
łek dnia 20 b. . na cele opieki legionowej w y ­
św ietlanym  będzie wlspainiały am erykański film  
„Z  Księgi n ienaw iści", dram at w  5 aktach z zna­
kom itym  Robertem W arw iM em  w  głównej roli, 
ponadto nadzwyczaj za jm ujący program . P o ­
czątek o godz. 7 ,i 9 w ieczorem . Jutro we w to­
rek zupełnie now y program .

| f f r c z y s i a |

rw a, naturalna
I l \ #  '  alkaliczna 'S z c z a w g

OGŁOSZENIE.
Z rokiem szkolnym 1917/8 Komitet Ratunkowy 

powiatu Olkuskiego otwiera w O l k u s z u

8 kl. Liceum żeńskie
z łaciną ocS felasy V.

Opłata roczna: w kl. I. i IT. rubli 100; w III. i IV. rubli 
120; od V. rubli 150.

Zapisy odbywają się codziennie do końca sierpnia w 
kancelaryi Liceum w gmachu gimnazyum męskiego od 
godz. U  do 1 przed południem i od 5 do 6 po południu.

Egzamiua rozpoczną się 1 września o godz. 9 rano.
Przy za$sie należy złożyć metrykę, świadectwo powtór­

nego szczepienia ospy i 10 rubli.
Przy gimnazyum — pensyonat.
Liceum ma od IV. klasy 3 kierunki: jeden przygoto­

wuje na nauczycielki ludowe, drugi na posady handlowe, 
trzeci do uniwersytetu. ' 3816

Oa
pj wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarr. • jj-J 
Lj Lek. krak. polecone przez toż Towarz. WODY; O  
“  MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym “  
jJ wodom: Bilińskiej, Gieshfiblerskiej, Sclterskiej Vichy, O 
pJ Maryenbadzkiej, Homburg, .Kissingen, tudzież spe- Lj 
U  cyalns lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że-iEj 
Ł* lazista, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- • O  
“  pisu ProL Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- .U 
g  kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. Lj

^ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ o o n o o o o G a n o  n a

Księga ad r e so w a  przemysłu  I M i i i  k r a jo w ego .  
Skorowidz przemysłowo-handlowy 

Królestwa Galicyi
L ig i pomocy przemysłowej z roku 1913.

Obszerne źródło informacyi o władzach, instytu- 
cyach, warunkach zakładania przedsiębiorstw i t. d. 
wobec grożącego wyczerpania, zaleca do nabycia 
LigaPornocy przemysłowej— Lwów, ul. Pańska i. I ł .  
Cena w  oprawie 6 kor. za nadesłaniem należytości 

z góry lub za pobraniem poęziowem.

Reprezcntacya: Perłberger i Schenkcr, Kraków, 
Grodzka 48.

Adwokat Dr Bartold Stern
otworzył kancelaryę adwokacką

w  N o w y m  S ą c z u .  -

Rozkład jazdy.
Z K r a k o w a  odjeżdżają pociągi: d o  W i e r  

d n i a :  5.30 rano (w ojskow y), 5.45 rano (osobo­
w y),'po łączen ie  do Szczakowy, Bielska, Żywca, 
Ołomuńca; 7 rano (pospieszny), połączenie do 
Granicy, Lublina, Kow la, B ielska, Cieszyna, Oło­
muńca; 9.15 rano (w ojskow y), połączenie do 
Bielska, Żywca, Ołomuńca; 9.30 rano (osobowy), 
połączenie takie samo; 2.42 po południu (po­
spieszny), połączenie do Granicy, K ielc, Bielska, 
Cieszyna; 5.55 po południu (w ojskow y); 6.09 po 
południu (osobowy), połączenie do Cieszyna i 
Ołomuńca; 8.25 w ieczorem  (w ojskow y), połącze­
n ie do Granicy, Dęblina, K ow la, Bielska, Żywca, 
Ołomuńca; 8.40 w ieczorem  (osobowy), połącze­
nie do Granicy, Dęblina, Kow la, Cieszyna, Oło­
muńca.

D o  L w o w a  odjeżdżają pociągi: 6.30 rano 
(pospieszny); 7.58 rano (osobowy), połączenie do 
W ie liczk i, Rozwadowa, Lublina: 9.45 (w ojskow y);
10.32 (osobowy), połączenie do W ieliczk i, Rozw a­
dowa, Lublina, N. Sącza, Jasła: 1.45 w  południe 
(osobowy) do Tarnow a i  Szczucina; 3.05 po po­
łudniu (pospieszny), połączenie do Szczucina;
5.40 po południu (w ojskow y); 5.55 po południu 
(osobowy), połączenie do W ie liczk i, N. Sącza, 
Rozwadowa; 11.15 w  nocy (osobowy), połączenie 
do N . Sącza, Rozwadowa, Jasła.

D o  K o c m y r z o w a  odjeżdża pociec osobo­
w y: 8.15 rano i 2 po południu, wreszcie 7.55 w ie­
czorem.

D o  N o w e g o  S ą c z a  odjeżdżają pociągi 
osebowe: 8.30 rano, połączenie do Żywca, Zako­
panego; 2.15 w  południe, połączenie do Oświę­
cim ia przez Skawinę, W adow ice, Żywca, Zako­
panego; 11.30 w  nocy, połączenie do Żywca, Za­
kopanego.

D o  O ś w i ę c i m i a  odjeżdżają pociągi 6.50 
rano (przez Skawinę), 1.40 w  południe (połącze­
nie do Granicy, Lublina, Kow la).

U M lllU l  MODELE M  l i  t u i
poleca

Nowo otwarty f iU a g a z y n  !$ód
.] MÓŹY B R E N N E R
i K r a k ó w ,  u l ic a  F S o try a A s k a  L . 1 6 .

Zamówienia wykonuje się. skrupulatnie.
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